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  Błędny pociąg


  Legenda kolejowa


  Na dworcu wHorsku panował gorączkowy ruch. Czas był przedświąteczny, wperspektywie parę dni wolnych od pracy, pora wymarzona. Peron mrowił się od przyjezdnych iwyjeżdżających. Migały podniecone twarzyczki kobiet, wiły się barwne wstążki kapeluszy, pstrzyły szale podróżne; tu przeciskał się wśród tłumu smukły cylinder wytwornego pana, tam zaczerniał sutanną duchowny; ówdzie pod arkadami siniały poprzez ciżbę kolety wojskowych, obok szarzały robotnicze bluzy.


  Wrzało bujne życie iujęte wzbyt ciasne ramy dworca przelewało się zszumem poza jego brzegi. Chaotyczny gwar pasażerów, nawoływania tragarzy, gwizd świstawek, szum wypuszczanej pary zlewały się wzawrotną symfonię, wktórej traciło się siebie, oddawało zmalałą, ogłuszoną jaźń na fale potężnego żywiołu, by niósł, kołysał, odurzał...


  Służba pracowała intensywnie. Co chwila wynurzały się wśród zgiełku to tu, to tam czerwone kepi urzędników ruchu wydających rozkazy, usuwających ztoru roztargnionych, przeprowadzających bystrym iczujnym okiem pociągi wchwili odjazdu. Konduktorzy uwijali się bez przerwy, przebiegając nerwowym krokiem długie pierzeje wagonów; blokmistrze — piloci stacji — spełniali instrukcje krótkie asprawne jak trąbki — hasła odlotu. Wszystko szło wtempie raźnym, odmierzonym na minuty, sekundy — wszystkich oczy odruchowo kontrolowały czas na podwójnej białej tarczy zegara tam wgórze.


  Mimo to spokojny widz, stanąwszy na uboczu, doznałby po krótkiej obserwacji sprzecznego zpozornym porządkiem rzeczy wrażenia.


  Coś jakby wkradło się wunormowany przepisami itradycją bieg czynności; jakaś nieokreślona, choć ważka zawada stanęła wpoprzek regularności uświęconej ruchu.
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